
V
i N r . 3 1 0 . Kraków, czwartek 13 listopada 1902. Rocznik XI.

A*Łr©s K ed ak cy i i  A d m in istracy i:  
K rak ów , u l. B racka 1 5  

feares na telegramy: N aprzód K rak ów .
T elefon  N r. 3 9 6 .

«■-% należy adresować do Redakcyi „Saprzodn“, 
& prenumeratę, zamówienia i reklamacye do Ad« 

Hinistracyi „Naprzodu", .Kraków, Bracka 15s 
sadakeya rękopisów nie zwracaj korespondent 
F5 bezimiennych nie uwzględnia, listów niee» 

płaconych nie przyjmuje.
Heklamacye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
S im e r  pojedynczy 8  halerzy.

S u w e r  p on ied zia łk ow y 4  h a lerze. Organ polskiej partyi gocyalno-demoiratyozaej.

W ychodzi codziennie o trodz. 8 rano, a w po- 
aiednaiki i duś poświąteczne o godz. 10 raso . 
D o  n ab ycia  w Administracyi, ul. Bracka L 15 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O głoszen ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na- 
przodu" pod zarządem 3. Soniewickiego,Kraków 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
>3t. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna. 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, Wro
cławiu i Hamburgu,* M. Opelik, S .  Mosse i M . 
D ukes w Wiedniu; O, Adam w Paryżu, rue 

de la  Yarenne 38.
.isty w spraw ie inseratów i należytości za ogło 

w enia  adresow ać n a le ży : Dział inseratowy „Na* 
przodu*, Kraków, Poselska 16.

^ e u n m e r a t a  w ynosi; W  K r a k o w i e  (fees odsyłki): miesięosańe 1 korona' 60 Łal., kw artaln ie  4 kor, 
<0 Łal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m a  dopłaca się  miesięuznie 40’ hal. — W  A u s t r y i :
'miesięcznie 3  kor., k w arta ln ie  6 kor., rocznie 84  kor, — W  N i e m c z e c h :  kw artaln ie  7 m arek. —
'& innych k rajach  kw artaln ie  10 franków . — Za każdą  zm ianę adresu  dopłaca się 40 hal. — D la  robotni*

ków w K rakow ie i P o d g ó rza  tygodniow a p renum erata  40 hal.

O głoszen ia  (inseraty) kosztują, od miejsca wiersza jednoszpalt,owego drobnym drukiem (petitem) za pier- 
wssy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d esła n e  od miejsca wierna drukiem petitowym 
po 40 hal. aa każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz, — Z ałączn ik i 
(prospekty i t. d.) przyjmuje się  aa ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor, za 100 

egzemplarzy dla m iejscowych prenumeratorów, — Należytość należy na pr z ó d  nadesłać.

Towarzysze i Towarzyszki!
W myśl statutu organizacyjnego zwołuje 

niniejszem Komitet wykonawczy polskiej par
tyi socyalno-demokratycznej Galicyi i Śląska

V II I .  KO N G RES
do P r z e m y ś l a  na dzień 4, 5 i 6 stycznia 
1903 r.

Komitet wykonawczy proponuje następu
jący tymczasowy porządek dzienny:

1. Sprawozdanie Komitetu wykonawczego.
2. Działalność parlamentarna.
3. Prasa i wydawnictwa.
4. Organizacya i agitacya.
5. Strejki rolne.
6. Wybór zarządu partyjnego.
7. Międzynarodowy kongres.
8. Ubezpieczenie na starość.
9. Wnioski.
Kongres odbędzie się w  formie poufnego 

zebrania za zaproszeniami. Delegaci na kon
gres mają być wybieranymi na poufnych ze
braniach na podstawie § 2 ust. o zgrom.

Każda organizacya i każdy komitet m iej
scowy na prawo wysłania jednego delegata, 
a każdy komitet okręgowy dwóch delegatów.

W zywa się wszystkie organizacyę do jak 
najliczniejszego obesłania kongresu.

Wnioski na kongres, jak również nazwiska 
delegatów (celem doręczenia im zaproszenia) 
należy nadesłać najdalej do 15 grudnia b. r. 
pod adresem : Leon Misiołek (Kraków, ulica 
Grodzka 62).

Za Komitet wykonawczy
polskiej partyi socyalno-demokratycznej:
Leon Misioleh D r. Zygmunt Marek
przew odniczący. sekretarz.

Tow arzysze! u c z ę s z c z a j c i e  tylko d o  
lokalów, gdzie prenumerują „Naprzód-1!

Z  D N I A .
Kraków, 12 listopada.

Ilustraeya do mowy d r a  K o r b e r a .
W  czasie debaty strejkowej prezydent mi

nistrów dr K o r b e r ,  broniąc z urzędu Koła 
polskiego, powiedział, że , wszystkie donie
sienia opozycyjnych dzienników i posłów  o 
nadużyciach starostów są nieprawdziwe, sta
rostowie bowiem zachowywali się b e z s t r o n 
n i e  i przestrzegali ściśle ustawy, zwracając 
Uwagę tylko na to, by nie dopuszczano się 
gwałtów*.

■lako odpowiedź na ów panrgiryk, wygło
szony na cześć starostów i obszarników — 
służyć może następujący d o k u m e n t  s t r e j 
k o w y ,  którego oryginał znajduje się w re
dakcyi „Diła“:

L. 54 Pr. Zbaraż, 2 lipca 1902.
Do Zwierzchności gminnej

w Hnilicach wielkich.
Doniesiono mi, że w gminie tamtejszej wy

stąpiły w ostatnich dniach objawy zmowy ro
botników, mające na cela, wymuszenie (!) wyż
szej zapłaty. Polecam Zwierzchności gminnej, 
aby niezwłocznie pouczyła interesowanych, że 
n i k o g o  s i ę  n i e  z m u s z a (!) do r o b o t y  
z & p e w n ą z a p ł a t  ę, lecz że, z m o w y  r o 
b o t n i k ó w  m a j ą c e  na  c e l u  w y m u s z  e- 
n i e na pr  a co da w ca ch w i ę k s z e j  z a 
p ł a t y  śą zakazane (!!), a każdy kto w celu 
doprowadzenia do skutku lub rozszerzenia zmo
wy za pomocą groźby lub gwałtu przeszkadza 
lub przeszkodzić się stara pracodawcom i robo
tnikom w ich, swohodnem postanowieniu dania 
i brania roboty staje, się winnym przekroczeniu 
z § 3 ustawy państwowej z dnia 7 kwietnia 
1870 N. 43 Dz. u. i będzie karany przez c. k. 
Sąd aresztem do 3 miesięcy.

Wkładam na Naczelnika gminy szczególny 
obowiązek, aby w y k r y ł  t y c h .  k t ó r z y  s t a- 
r a j ą  s i ę  z m o w ę  do s k u t k u  d o p r o w a 
d z i ć  1 Ti b r o z s z e r z y ć ,  albo też przeszka
dzają innym robotnikom w dobrowolnem wyko
nywaniu pracy i podał imiona ich oraz fakta 
zbadane do c. k. Sądu powiatowego, celem przy
kładnego ukarania winnych.

O agitacyę taką ma być także podejrzany 
bawiący tam teraz student ze szkoły realnej Je
rzy Komaryniec.

Jeżeli dochodzenie wykaże, że on jaką winę 
w tem ponosi, należy go zaraz przyaresztować 
i do Sądu odstawić.

Przestrzegam też Zwierzchność gminną, że 
Olia będzie Winną, j e ż e l i  n i e  z a p o b i e g n i e  
e k s c e s o m ,  z p o w o d u  k t ó r y c h  o s t a 
t e c z n i e  m u s i a ł a b y  b y ć  u ż y t ą  a s y-  
s t e n c y a  w o j s k o w a  na k o s z t  g m i n y ,  
dla przywócenia porządku.

O wszelkich ważniejszych zdarzeniach należy 
mi zaraz ewentualnie przez umyślnego posłańca 
donieść. C. k. Starosta: Telichowski.

Jak widzimy, dokument ten jest dziełem  
starosty zbarazkiego Telichowskiego.

Strejkować u s t a w a  pozwala, p. T e ł  i- 
c h o w s k i  jednak z a k a z u j e ,  grożąc za to 
surowemi karami! —  W edle u s t a w y  wolno 
użyć asystencyi wojkowej t y l k o  w razie 
zaburzeń, groźnych dla mienia i życia. P. T e
lichowski jednak grozi gminie nasłaniem  
wojska za to tylko, jeżeli wybuchnie tam 
strejk!

Jest to akt urzędowy, sporządzony przez sa
mego starostę — a więc nie „przesadzone do 
niesienie" pisma socyałistycznego.

Ale dr K o r b e r ,  mając z jednego boku 
Abrahamowicza, z drugiego zaś Dzieduszy- 
ckiego, zapewniał uroczyście, że w Galicyi 
wszytko było „w porządku11.

W obronie prawdy.-
Współpracownicy aptekarscy nadsyłają nam 

następujący artykuł:
I.

Przekonywująca słuszność i umiarkowanie w 
stawianiu naszych żądań, nadzwyczaj smutne 
warunki pracy, zupełny brak zabezpieczenia 
egzystencyi, a pomimo tego gotowość do zgody 
(n. p. odroczenie konferencyi lipcowej na listo
pad, opust 5°/0 od żądanego minimum i t. d.) 
spowodowały, źe potrafiliśmy w stosunkowo bar 
dzo krótkim czasie zyskać sympatyę ogółu i 
prasy codziennej. Ten jedyny dotychczas efekt 
tyloletnich zabiegów nie daje spokoju naszym 
pracodawcom tak, że po przegranej kampanii 
odbytej na szpaltach pism fachowych, podczas 
której nie brakło i nadużyć § 19 ustawy pra
sowej, postanowili polemikę wyprowadzić na ła
my pism codziennych, byle oczyścić się wobec 
opinii publicznej ehoćby nawet kosztem tej sym
patyi, jaką cieszą się współpracownicy aptekar
scy u publiczności i jej organów codziennych. 
Przedewszystkiem starają się oni, oświetlając 
sytuacyę z fałszywego punktu widzenia odium 
społeczeństwa odwrócić od siebie, a na nasze 
barki zrzucić całą odpowiedzialność za mające 
wkrótce nastąpić wypadki. Pierwszym krokiem 
zmierzającym do tego celu jest rozesłane do 
pism lwowskich i krakowskich.- „Oświadczenie11 
podpisane przez 9-clu członków konferencyi z 
dnia 7 listopada br. odbytej w c. k. namie
stnictwie. „Oświadczenie11 jest tak misternie zre 
dagowane, że uiewtajemniczeni w nasze stosun
ki i treść żądań, gotowi sądzić, że faktycznie 
niemożliwych rzeczy żądamy od naszych szefów, 
bo oprócz pensyi w kwocie 160 lub 200 koron, 
t a k ż e  d o d a t k u  z g r e m i u m  w k w o t a c h  
160, 200. 230, 250 i 270 k o r o n  m i e s i ę 
c z n i e .  Ze tak nie jest, jak to tendencyjnie 
przedstawiono, postaramy się wyjaśnić w kilku 
słowach, w tej nadziei, że słuszność zawsze 
zwycięży.

Pracodawcy galicyjscy, uchwaliwszy na walnych 
zebraniach w Krakowie dnia 11 października, 
w Przemyślu 12 października, we Lwowie 18 
października w n a j ś c i ś l e j s z e j  t a j e m n i 
c y  (sic!) odpowiedź na nasze warunki, zjechali 
się dzień przed konferencyą we Lwowie i tam 
na również t a j n e ®  posiedzeniu postanowili 
przedłożyć nam dopiero na konferencyi nastę
pujący szemat płac. Dla magistrów, pracujących 
w aptekach, w miejscowości poniżej 10.000 mie
szkańców, licząc od dnia otrzymania dyplomu 
do 4-go roku służby 160 K, od 4-go do 6-go 
roku 150 K, czyli przeciętnie po 140 K mie
sięcznie.

Dalsze lata pracy w tych aptekach miały być 
wynagradzane w stosunku 160 K miesięcznie. 
W miejscowościach powyżej 10.000 do 20.000  
mieszkańców, w pierwszych latach 160 K mie
sięcznie w 4 i 5tym po 170 K czyli przecię

tnie 165 K miesięcznie, w dalszych latach po 
180 K. W miejscowościach powyżej 20.000  
mieszkańców w pierwszych pięciu latach służby 
ofiarowano nam od 160 do 190 K, czyli prze
ciętnie 172 K, w następnym okresie (6— 10 lat 
służby) przeciętnie 210 K, w dalszych (10— 15, 
15— 20, 2 0 — 25 lat służby) po 230 K miesię
cznie. Na dodatki gremialne (starzyźniane) nie 
zgodzono się pomimo tego, że funkcyonują one 
już w Wiedniu, uchwalone są na Śląsku i w 
Tryeście. Tutaj uważamy za stosowne wytłuma
czyć szerszemu ogółowi intencyę tego rodzaju 
wypłacania zasiłków starszym współpracowni
kom aptekarskim. W zawodzie aptekarskim do
póty współpracownik może liczyć na lepsze wy
nagrodzenie, dopóki ma pełny zasób sił żywo
tnych i przez cały dzień raźno uwijać się może
za t. zw. recepturą lub w laboratoryum. Skoro 
tylko zacznie tracić intenzywność pracy, natych
miast staje się ciężarem, a jego wynagrodzenie 
schodzi stopniowo do tej wysokośei, jaką pobie
rał jako młody magister. Możemy przytoczyć 
fakta, gdzie młodzi nie aprobowani magistrzy po
bierają wyższą pensyę, aniżeli pracujący w tej 
samej aptece starsi ich koledzy. Rutyna zawo
dowa bardzo rzadko jest brana wtedy w rachu
bę. Chcąc temu zapobiedz, postanowiliśmy do
magać s ię , aby z kwot p o t r ą c a n y c h  o d  
n a s z y c h  p e n s y j  przez aptekarzy odsyła
nych do gremiów, powstał fundusz dodatków, z 
których ta korporacya zawodowa wypłacałaby 
starszym, dłużej ponad 10 lat pracującym ma
gistrom dodatki starzyźniane w kwocie 30, 50 
i 70 K miesięcznie. Żądamy, aby tą instytucyą 
zawiadowało gremium dlatego, że jako jedyna 
ustawowa korporacya zawodowa ona tylko mo
że dać gwarancyę regularnego ściągania i wy
płaty. Żądaliśmy, aby aptekarze zgodzili się na 
dwie minimalne płace 184 i 224 K miesięcznie 
jednolite dla całego kraju, z których odtrącone 
dla gremium 24 K pozwoliłoby starszym magi
strom wypłacać powyżej wymienione dodatki. 
Skutek byłby taki, że aptekarza kosztowałby 
magister w I okresie lat służby (do 5 lat) 184 
w II. III, IV i Y (po 5 lat służby) 224 K mie
sięcznie, onby zaś pobierał pensyi w I okresie 
160 K, w II 200 K, w III 230, w IY 250, 
w V 270 K miesięcznie.

Jak się z tego okazuje, nierutynowane i mło
de siły pobierałyby niższe pensye jak koszt 
aptekarza, a starsze i rutynowane, począwszy od 
III okresu, wyższe jak koszt i obecne. Nade- 
wszystko starsi magistrowie nie bogaci i nie 
zasobni w protekcyę, pracowaliby choćby w 
mniejszych miejscowościach bez żalu do zawodu 
i ludzi nim kierujących.

V E K U S .

Trzech muszkieterów.
Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego.

73) ' —
( P r a w o  p r z e d r u k u  i  p r z e k ł a d u  z a s t r z e ż o n e ) .

A oczy im gorzały, ręce doń się wyciągały. 
}Vszystko to dla niego, dla niego, co stracił 
już był nadzieję dobicia się czegokolwiek na 
św ięcie! I on to jest dzisiaj na takim szczy
cie, stanowiącym niezawodny stopień do 
dalszych, o tyle wspanialszy cli jeszcze szczy
tów...

Wielicki uczuł się wzruszonym. Przez ser- 
Ce przebiegła mu struga wdzięczności i m i
eśc i. Doznał potrzeby uczynienia dla tych 
j^dzi czegoś dobrego, poświęcenia się. Chciał
by do serca wszystkich przytulić — tak, jak 
?ni w  tej chwili oczyma go tulili i pieścili... 
êgo, wybrańca swego, z woli ludu przewód- 

całego szmatu kraju ojczystego...
— Będę dla nich życzliwym orędownikiem— 

P°stanowił w duszy Wielicki. — Będę do- 
posłem ... porządnie będę dla nich pra

cował...
Czuł się rozrzewnionym i dobrym, jak za 

(lawnych, gimnazyalnych czasów. Przed oczy- 
?}a naglę miał różową, w uszach słodkie ja- 

brzmiały m u melodye...
•— Chodźmy — przynaglił go towarzysz.
Usunęli się do czwartej, ostatniej salki, do

kąd odgłos żaden nie dochodził; zamknęli się 
i w ciszy zaczęli stylizować obszerną depe
szę do „Opinii narodowej“. „Przed walną 
bitwą" zatytułowali ów artykuł, w  którym 
była mowa i o zdziczeniu obyczajów na wsi 
i o ubolewania godnem zajściu, które w  in
teresie porządku publicznego doprowadziło 
do uwięzienia kandydata przewrotu i o tem, 
że krok ten ze stanowiska porządku konie
czny —- ze stanowiska politycznego nie był 
potrzebny, gdyż kandydat narodowy miał 
czas zyskać sobie serca i pod sztandarem  
swoich zasad zgromadzić olbrzymią większość... 
Wybór jego prawie jednogłośny byłby tryum 
fem jeszcze większym, gdyby z przeciwnikiem  
swoim mógł się mierzyć oko w oko...

Mitygował Wielicki swego towarzysza, pi
sał łagodnie, z ogromną życzliwością dla ca
łego świata — jak człowiek szczęśliwy.

...Dziwna — myślał. — Za godzinę pójdę 
spać, jako zero —  za dziesięć godzin będę 
potęgą...

— Ano, wracajmy — wyrzekł wikary. — 
I niechże pan nie zapom ina: po wyborze lud 
na rękącb niesie pana do kościoła!

Wyszli. Minęli puste sale, stają w przed
pokoju, prowadzącym do czytelni-jadalni: 
pół godziny temu grzmiało stąd na całe mia
sto — teraz cicho... żaden głos nie dochodzi.

— Cóż tam u Pana Boga? — zawołał 
ksiądz. — Posnęli nasi panowie, czy co?

Wielicki otworzył drzwi — stanął jak ska
mieniały.

Sala była pusta. W zaduchu, wśród dymu 
i mgieł paliła się jedna świeca, żółtem św ia
tełkiem oblewając stół, na którym wywró
cone butelki, pełne szczątków talerze, poroz
rzucane bułki, kłębki serwet, strugi piwa 
stanowiły obraz smutku i nieporządku; do
koła stołu — krzesła poprzewracane, prze
wróconym był też mały stolik, jakby w po
płochu, w  ucieczce...

Wielicki stał, nie mogąc oczom swoim wie
rzyć. Obraz, który tu zostawił pół godziny 
temu, tak się różnił od obecnego, że patrzą
cy oczy sobie przecierali, jakby ze snu po
twornego zbudzeni...

—- Jezus M arya! — krzyknął pierwszy wi
kary. — Widocznie w mieście jakieś nieszczę
ście ! Wszyscy widocznie pob ieg li!

Rzucił się ku drzwiom, Wielicki za nim.
Tu zderzyli się z potentatem propinacyi 

i kahału łupowskiego, panem Geclem. Biegał 
on zdyszany, zdaleka już świszczał jego od
dech, pejsy jego i poły bekieszy latały.

—  Gewałt — w ołał, a głos jego był bar
dziej jeszcze charczący, niż zwykle. — Kto 
mi tera to wszistko zapłaci, nu? Tyle wódki, 
tyle piwa, kto tera,..

Wielicki go chwycił za ramię.
— Panie Gecel, co się tu stało?
Szef najpotężniejszej partyi obywatelskiej 

podniósł nań błyskające teraz oczy.
— , Nu, co się miało stać?, Stało się to, że 

już mamy innego posła!
—  Co? co pan mówisz? — Wielicki nim

Przegląd polityczny.
Echa wyborów na Favoriten. Na wtorko-

wem posiedzeniu parlamentu po odpowiedzi 
prezydenta ministrów K o r b e r a  na interpe-

wstrząsnął z siłą, jakiej się po nim trudno 
było spodziewać. —- Co pan mówisz?

— Aj-aj-aj, co pan dobrodzij chce ode 
mnie? Przyszedł taki befel, co posłem ma 
być pan Habdank, to będzie pan Habdank! 
Co ja temu winien?

— Pan Habdank?
Wielicki był tak oszołomiony, źe nie mógł 

się połapać.
— Co za Habdank? jaki Habdank? prze

cie Habdank umarł!
— Aa! — zawołał jego towarzysz i ude

rzył się w czoło. — Rozumiem! Brat niebo
szczyka! Szambelan! Ten wyrzutek społe
czeństwa! Jemu się zachciało być posłem !

Młoda, blada jego twarz stała się purpu
rową; słodki zwykle głos nabrzmiał gnie
wem i wzburzeniem.

— Ależ to ohyda! Skandal! obraza boska! 
My do tego nie dopuścimy!

Stali na progu jadalni, wśród zwalisk, szczą
tek i plam, jakby obrazujących ruiny wspa
niałego przed chwilą gmachu ich nadziei. 
Patrzali na siebie w milczeniu: Wielicki 
wprost zdruzgotany, bez kropli krwi w tw a
rzy, niezdolny słowo wymówić, ksiądz —  
z podniesioną głową, rozdętemi nozdrzami, 
z rozbudzoną do walki dyszą.

W. sieni dało się słyszeć szybkie stąpanie; 
drzwi, jakby kopnięte, z trzaskiem się otwo
rzyły, wpadł kasyer, pan Hipolit.



lacyę tow. P e r n e r s t o r f e r a  w  sprawie 
napadu polieyantów na socyalno-demokraty
czny lokal wyborczy w Favoriten, przyszło 
do następującej wymiany słów  między so- 
eyalnymi demokratami a chrześcijańsko-so- 
cyalną bandą:

Poseł tow. D a s z y ń s k i  (do chrześcijań- 
sko-socyalnych): W łam yw acze!

Poseł L u e g e r : Jesteście mordercam i!
Poseł tow. D a s z y ń s k i :  Oszuści wybor

czy !
Poseł tow. E l l e n b o g e n :  Z łodzieje!
Poseł tow. S c h u h m e i e r :  Jesteście po

lityczną bandą rozbójników!
Poseł tow. S e i t z : Oszuści wyborczy !
Poseł tow. S c h u h m e i e r :  Ładne z nich 

tow arzystw o! (do, posła W eisskirchnera): 
Drze Weisskirchner, pan musisz całować Lue- 
gera po rękach, bez niego zginąłbyś pan z 
głodu. Pan musisz pokrywać jego łotrowstwa. 

Poseł G e s s m a n n  coś woła.
Poseł tow. S c h u h m e i e r :  Pan z swoją 

filozofią także zginąłbyś z głodu, gdybyś się 
nie stał antysem itą!

Poseł L u  e g  e r :  Jesteście skrytobójcy!
Poseł tow. S e i t z : Jesteś pan hersztem  

polieyantów w iedeńskich! Żyjesz pan tylko z 
szabeł polieyantów i z kradzionych legity- 
m acyj!

P r e z y d e n t  zwraca uwagę, że Izba ma 
się zająć polityczną debatą.

Poseł tow. D a s z y ń s k i :  To pana nic 
nie obchodzi!

Poseł tow. R  i e g e r (do Luegera): W a
szymi sprzymierzeńcami byli pijani policyanci.

Poseł tow. S c h u h m e i e r  (do Luegera): 
Pan jesteś obrońcą włamywaczy, wy w szy
scy od pierwszego do ostatniego jesteście ło 
trami !

Chrześcijańsko-socyalni wyskakują z miejsc. 
Poseł Schneider rzuca się jak nieprzytomny.

Poseł tow. S c h u h m e i e r :  Pijany anty
semito ! Zataczasz się pan i runiesz z estra
dy, pijany ło trze!

Poseł tow. S e i t z : Panie Schneider, ileś 
pan dziś w ypił?

Chrześcijańsko-socyalni opuszczają groma
dnie salę.

Przeciw wnioskowi tow. Pernerstorfera, 
domagającemu się otwarcia dyskusyi nad od
powiedzią Korbera głosowało także Koło pol
skie. Ręka rękę m y je!

Nowe reweiacye o zamordowaniu Stambu- 
■iowa. Kilkakrotnie przy różnych okazyach 
wskazywaliśmy na domniemany udział ręki 
i rubli rosyjskich w mordzie politycznym, 
dokonanym na Stambułowię (r. 1895) i paru 
innych działaczach bułgarskich, reprezentują
cych kierunek antymoskiewski. Obecuie przy 
okazyi niedawnego skazania na śmierć je 
dnego z morderców Stam bułowa, niejakiego 
Haliu. który przez długi czas korzystał z bez
karności, rozgoryczeni tem jego przyjaciele 
poczynili ciekawe reweiacye w  piśmie „We- 
czerna Poczta", które w znacznym stopniu 
potwierdzają te dotychczasowe głuche w u -  
ści. Ogłosili oni mianowicie faesimilia listów  
obecnego ministra spraw wewnętrznych Liuds- 
kanowa, oraz ojczyma jego Cankowa, z któ
rych wynika, iż ci dwaj byli inieyatorami 
zbrodni — a Haliu tylko wykonawcą ich roz
kazów. Otóż listy te są datowane z Peters
burga, gdzie Liudskanow i Ganków pod skrzy
dłami Rosyi prowadzili podstępną walkę 
przeciw Stambułowowi.

Przegląd społeczny*
Zgromadzenie ludowe w „Ujazdówce". We

wtorek 11 bm. odbyło się w „TJjazdówee" przy 
ulicy Krowoderskiej w Krakowie zgromadzenie 
ludowe z porządkiem dziennym: 1) Ubezpiecze
nie na starość; 2) Organizacya; 3) Prasa, Za
gaił i przewodniczył tow. B r y n i a r s k i ,  sekre
tarzował tow. I g 1 i u s k i. Do pierwszego punktu 
wygłosił referat tow. d r D r o b n e r ,  który przed
stawił rozwój ustawodawstwa ochronnego w Au
stryi i przedstawił konieczność rozszerzenia ubez
pieczenia na wypadek starości, niezdolności do 
pracy, tudzież na wdowy i sieroty. Referent 
przedstawił wkońcu rezolucyę, wzywającą posłów 
socyalno-demokratycznych w parlamencie do ener
gicznych kroków celem wywalczenia ustawy o 
ubezpieczeniu na starość. O organizacyi i prasie 
robotniczej mówił tow. dr Ma r e k .  Mówca przed
stawił zgromadzonym korzyści organizacyi, ko
nieczność przeciwstawienia syndykatom i karte
lom zwartej siły robotniczej. Referent ilustruje 
jako przykład stosunki w fabryce Zieleniewskie
go, patentowanego patryoty, który przez czeskich 
i niemieckich werkfiikrerów, organizujących się 
wzorowo we własnym kraju, teroryzuje polskich 
robotników. Następnie mówca przedstawił korzy
ści prasy i wezwał do prenumeraty pism robo
tniczych. W dalszym ciągu przemawiali tow. 
B o b r o w s k i  i S u ł c z e w s k i ,  obaj na temat 
organizacyi, która jest jedyną drogą do zdobycia 
lepszych warunków bytu. Po uchwaleniu rezolu- 
cyi zakończono zgromadzenie odśpiewaniem „Czer
wonego sztandaru".

Bankructwo „żółtych syndykatów41 we Fran
cyi, oto zbawienny skutek petężnej walki klaso
wej, którą prowadzą górnicy francuscy. Wiado
mo, z jaką radością gazety kapitalistyczne trą
biły w świat wieści, jakoby przeciw „socya- 
listycznym warchołom14 powstała organizacya 
„poczciwych14 robotników, nie okazujących ża

dnego niezadowolenia z warunków pracy, a pra
gnących jedynie pracować bez przerwy, bez za
kłócenia ich błogiego spokoju przez głupie 
strejki! A tymczasem, zaledwie się strejk roz
począł, okazało się, że po stronie strejkujących 
stoi 150.000 górników, a po stronie „żółtych14 
zaledwie kilkanaście tysięcy; a zaledwie strejk 
potrwał kilka tygodni, to „żółte syndykaty11 we 
wszystkich prawie zagłębiach, gdzie istniały, roz
padły się, a resztki ich obecnie zbiorowo przy
łączają się do strejkujących. Teraz zaś z Pary
ża nadchodzi wieść, że wódz „żółtych", zdrajca 
Lanoir, rozpaczliwie narzekając na brak popar
cia ze strony rządu i na pogardę, z którą go 
traktują nawet sami właściciele kopalń, wyjechał 
za morze do Algieru!

Ta ucieczka zdrajcy, ściganego szyderczym 
śmiechem wszystkich uczciwych ludzi, oto zwy
cięstwo, którego serdecznie winszujemy naszym 
francuskim towarzyszom* Oby i nasz Stojałow
ski już wnet tak samo uciekł za morze, choć
by do kraju Hotentotów!
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Z  lit e r a t u r y  i  s z t u k i.
Dr M. PiJartowski. „ Z a k ł a d y  l e c z n i c z a ,  

d l a  u m y s ł o w o  c h o r y c h  w o ś w i e t l e 
n i u  n a j n o w s z y c h  z d o b y c z y  n a u k o 
w y c h 11. (Kraków 1902). Broszurka ta ma na 
celu pobudzić społeczeństwo do zajęcia się spra
wą obłąkanych i ulżenia tak ciężkiego ich losu. 
Autor podawszy historyę nauki o chorobach u- 
myslowych, poddaje ciętej krytyce średniowieczne 
urządzenia zakładów dla obłąkanych, ich prze
pełnienie, oraz przeciążenie pracą nadmierną słu
żby i lekarzy.

Jako środek do poprawy naszych zacofanych 
stosunków na polu pielęgnowania obłąkanych za
leca autor : 1) przeprowadzoną na szeroką skalę 
decentralizacyę dzisiejszych zakładów ; 2) , urzą
dzenie opieki domowej ; 3) urządzenie koloisij le
czniczych na wzór osad w Gheel w B elgii; 4) 
stworzenie przytułków i zakładów obserwacyj
nych, które równocześnie musiałyby spełniać za
danie klinik; wreszcie 5) urządzenie zakładów 
leczniczych i osobnych zakładów, utrzymywanych 
przez zarządy więzienne, a przeznaczonych dla 
przestępców, podejrzanych o udawanie choroby 
umysłowej.

Temu ostatniemu żądaniu autora stało się ju i
0 tyle zadość, że ministerstwo sprawiedliwości 
ograniczyło dotychczas praktykowane oddawanie 
więźniów do publicznych zakładów dla obłąka
nych i zaleciło umieszczanie ich w odpowiednio 
urządzonych ubikacjach więziennych, gdzie mają 
być badani i obserwowani, a dopiero po stano- 
wczem stwierdzeniu choroby umysłowej, do wła
ściwych zakładów odsyłani. Zamierzona budowa
1 urządzenie dwóch nowych zakładów i dwóch 
klinik uniwersyteckich będzie — zdanism au
tora — nie wystarczające, wobec stosunkowo wy
sokiej, a z roku na rok zwiększającej się liczby 
obłąkanych.

Autor żąda uregulowania opieki tistd obłąka
nymi przez rząd i kraj, a równocześnie r&uca 
myśl zawiązania specyalnego towarzystwa opieki 
nad obłąkanymi, któreby tym najnieszczęśliwszym 
z nieszczęśliwych istotom ulgę i pomoc nieść 
mogło.

Myśl to dobra i na jak najszersze poparcie 
zasługująca. Wszak istnieją u nas nawet towa
rzystwa opieki nad zwierzętami — a dla obłą
kanych nikt nic nie robi. Broszura, napisana 
treściwie i popularnie — oby przyczyniła się do 
ulżenia losu tych tak strasznie upośledzonych 
istot. D r F r. H.

Strejki rolne
przed ibrum parlamentu.

Już wyszła pod powyższym tytułem bro
szura, zawierająca dosłowny przekład mów  
posła tow. Daszyńskiego wedle stenogramu 
parlamentarnego.

Broszura nadaje się znakomicie do maso
wej kolportaży i dlatego spodziewamy się, 
że wszystkie organizacyę zamówią ją w jak 
największej ilości.

Cena za egzemplarz wynosi 20 halerzy 
(10 centów). Nabywać można w adm inistra
cyi „Naprzodu" (Kraków, Bracka 15).

Z sa li sądowej.
Z nienawiści do teściowej podpalaczką. 

Dnia 28 maja br., kiedy mieszkańcy wsi Zagó
rze wyszli na jarmark do Chrzanowa, w połu
dnie wszczął się we wsi ogień w miedziuchu 
pomiędzy stodołą Jana Celarka a stajnią Józefa 
Bolka. Płomienie objęły szybko sąsiednie zabu
dowania, a następnie przeniosły się na cały sze
reg domów. Pożar zniszczył doszczętnie 14 do
mów mieszkalnych, około 10 stodół i stajen. 
Właściciele spalonych budynków ponieśli zna
czną stratę, gdyż budynki te ubezpieczone były 
poniżej istotnej wartości.

Prokuratorya państwa, opierając się na zezna
niach świadków, oskarżyła o podpalenie Wikto- 
ryę C e ł a r k o w ą ,  gospodynię z Zagórza. Do 
zbrodni miała popchnąć obwinioną nienawiść ku 
teściowej, która z nią i z jej mężem mieszkała 
w jednej izbie. Podpalając dom, Celarkowa chcia 
ła się pozbyć nienawistnej teściowej.

W środę 12 bm. odbyła się przeciw Celar- 
kowej przed trybunałem przysięgłych w T.rako-

wie rozprawa o zbrodnię-podpalenia. Rozprawie 
przewodniczył radea Katyński, oskarżenie wno
sił dr. Pawłowski, bronił dr. Gleitzman.- Do roz
prawy zawezwano 34 świadków.

Kilku świadków zeznało, że mąż oskarżonej 
opowiadał- im, iż oskarżona kilkakrotnie nanm* 
wiała go do podpalenia domu.

Rozprawa potrwa ■ dwa dni.

KRONIKA.
K alendarzyk  h tetoryem y. 13 listopada . 1714.3 

E d y k t to le rancy jny  oesarza J'ózefa I I .  — 18S2 Śmiem? 
poety  n iem ieckiego U hlanda. — 1878 Pierw szy n u 
m er „Z iem lu i W oli" tajnego  pism a rew olucyjnego 
w Rosyi.

U n i w e r s y t e t -  l u d o w y  i m .  A d .  M i c k i e w i c z a  
w  K r a k o w i e *  D ziś odbędzie się w sali R edutow ej 
starego te a tru  (plac Szczepański, I. p ) od godziay.
■ 7 do 8l/2 wieczorem  w ykład p ro f d ra  Stanisław a 
T o ł ł o  e z  k i :  „E lek trodynam ika".

O n i w e w y t e t  l u d o w y  i m .  A d .  M i c k i e w i c z a  
w e  L w o w i e .  D ziś odbędzie się w w łassej sali w y 
kładow ej .(P asaż  M ikolascba) od godziny 8 do 9 w ie
czorem. w ykład inż. W ó j c i c k i e g o :  „Psychologia 
dziecka".

T eatr m iejsk i w  Krakowie.,
C zw artek: „M-onna V anna", sztuka w . 3 aktach  

M aeterlincka.
S obota : „K ładka" (L a  Passerelle), kom edya w  3 

ak tach  F ry d  Giesac i F rancis de C roisset . (nowość).
N iedziela o godz. 3 po p o łudn iu : „K am ionka", k o 

m edya w 4 ak tach  H . M eilhaca i S. B oievy (ceny 
popularne). — O godz. 7 w ieczorem : „B alladyna", 
trag ed y a  w 5 ak tach  J .  Słowackiego.

T e a t r  l u d o w y  z  K r a k o w a  w T a r n o w i e . :  
C zw artek: „Szalony pom ysł".
P ią te k :  „D la  św iętej ziemi".
S o b o ta : „D ram at L ep iank i" .
W  R z e s z o w i e :
N iedziela : „D ziady" M ickiewicza.
W  p r z y g o t o w a n i u . :  „Małżeństw© n a  p róbę", 

„W esoły Ig n aś" , „Piosnki ty ro lsk ie".

Dyrekcyą FloryanSd rozesłała; dziennikom 
broszurę, mającą być odpowiedzią na druzgocą
ce cyfry i fakta „poinformowanego14. Równocze
śnie usłużne biuro korespondencyjne w Krako
wie rozesłało do dzienników lwowskich gotowe 
streszczenie broszury, aby „przepracowani14 
dziennikarze lwowscy mogli i bez czytania bro
szury dyrekcyjnej odrazu osądzić, że „poinfor
mowany11 nie ma słuszności.

Ta część prasy galicyjskiej, która, uważa, 
anonse Floryanki za łapówkę, obowiązującą do 
bezwzględnego chwalenia obecnej dyrekcyi, sko
rzystała ze sposobności, aby wypisać hymn po
chwalny na cześć panów Romera, Słoneckiago, 
Ginwiłł-Piotrowskiego itp. „Czas14 pomieścił na
wet artykuł wstępny, w którym doszedł do 
wniosku, że broszura „poinformowanego14 jest 
„pamfletem w usługach roboty wywrotowej14.

Rozumiemy dobrze, że redakeya „Czasa44 n ie  
m o ż e  inaczej pisać o instytucyi, kt6ra jest 
podstawą stronnictwa stańczykowskiego i która 
p ł a c i  w s p ó ł p r a c o w n i k o m ,  „ Cz a s  li“ z a 
k a ż d e  s p r a w o z d a n i e  z e  z g r o m a d z e 
n i a  k i l k a s e t  kor on . . .

Na broszurę dyrekcyjną odpowiemy wkrótce. 
Zgromadzenie ludowe odbędzie się dziś we 

czwartek 13 b. m. o godz. © wieczorem w lo
kalu p, G. M. Landesbergi, przy uh Daj wór 25, 
z następującym porządkiem dziennym : 1. Ubez 
pieczenie na starość.. 2: Organizacya. 8. Prasa 
robotnicza i jej znaczenie. 4. Dyskusya.

Związek Stow. robotniczych w Krakowie, 
Mały Rynek 6, urządza w niedzielę dnia 16-; 
bm. przedstawienie amatorskie. Odegrane zosta
ną: „Czuła struna11 operetka w 1 akcie, oraz 
„Schadzka14 krotochwila Przybylskiego. Począ
tek o godz. 7. Po przedstawieniu zabawa ta
neczna.

W Kółku ekonamieznem stowarzyszenia po
stępowej młodzieży „Ruch“, ul. Długa 13, w 
Krakowie odbędzie się w piątek 14 listopada 
o godz. 8 wieczorem odczyt „O p o z y t y w i 
z m i e  w a r s z a w s k i m " .  Wstęp dla członków 
oraz gości wprowadzonych.

Z Uniwersytetu ludowego. Zwracamy uwagę 
na zmianę zaszłą w obecuie odbywających się 
wykładach prof. dr. T  o 11 o c z k i pt. „Elektry
czność i jej załtosowanie14. Oprócz zapowiedzia
nych wykładów odbędą się jeszcze dwa, jeden 
w sobotę, drugi we wtorek. Porządek zatem 
wykładów będzie następujący: 13 czwartek i 15 
sobota: „Elektro-dynamika44, 16 niedziela: „Pro
mienie Róntgena14, 18 wtorek: „Telegraf bez 
drutu44.

Wykłady te odbywają się w sali redutowej 
starego teatru. Plac Szczepański. Początek o go
dzinie 7%  wieczór.

Przedstawienie operowe w teatrze  miej
skim odbędzie się w najbliższy poniedziałek sta
raniem dyrekcyi Filharmonii lwowskiej. Na pro
gram wieczoru składają się wyjątki z czterech 
oper a mianowicie: „Lohengrina", „Trawiaty“, 
„Holendra tułacza44 i „Fausta", które wykonają 
artyści: Aleksander B a n d r o w g k i ,  Ireua B o- 
h u s s  i Adam L u d w i g .  Artyści występować 
będą w kostyumach i na tle odpowiednich de- 
koracyj.

Kradzież. Przed kilkunastu dniami w wigilię 
WW. Świętych popełniono w Krakowie w mie
szkaniu przy ul. Grodzkiej 1. 30 na II p. kra
dzież. Nieznani sprawcy rozbili kufer i zabrali 
z niego wszystkie ubrania i bieliznę, tak iż okra
dziona biedna kobieta, pozostała na zimę wprost 
bez okrycia. Policya, którą natychmiast zawia
domiono o kradzieży, dotychczas jeszcze nie 
wykryła sprawców. Wogóle policya energiczną 
jest tylko w ściganiu kolporterów „Naprzodu".

Samobójstwo. Na krakowskich błoniach o go
dzinie 12 w nocy z wtorku na środę strzelił

do sie b ie  z  re w o lw e ru  w  a a a i ia r z s  sam obójczym  
M ic h a ł M a t u s i e  w i  c s .  2 1 -le tn i c z e la d n ik  ta- 
p ic e rsk i  od R a ja ła .  K u la  u tk w iła  w oko licy  serca .
O g o d z . 2 y g w- n o c y  p rz ew ie z io n o  M atu siew icza  
do s z p ita la ,  S ta n  ra n n e g o  b».dzi p o w a żn e  obawy- 

K r w a w a  b ó jk a .  W  n o cy  z  w to rk u  n a  środę 
w  m ie sz k a n iu  s t ró ż a  k a m ie a ic y  p o d  1. 36 p rz y  
u l. D ie tla ,  z a b a w ia ło  s ię  ja k ie ś  to w a rz y s tw o  ta k  
h a ła ś liw ie , iż  je d e n  z lo k a to ró w , n ie ja k i  N a jd er, 
w id z ia ł1 s ię  zm u szo n y m  prosa? o spokój^ W od
p o w ied z i n a  to  ż ą d a n ie  z o s ta ł  t r z y k ro tn ie  ugo- 
d zo n y  no żem  w  g łow ę. O s ta tn ie  u d e rz e n ie  było 
t a k  s iln e , że  k o n iec  z ła m a n e g o ' no ża  u tk w ił  w 
c za sz ce . R a n n e g o  p rz ew io z ło  p o g o to w ie  ra tu n k o 
w e do s z p ita la .

P a m ię tn ik i  m in i s t r a  K a iz la .  P a n i  Kamila 
K a is io w a , w d o w a  p o  z m a rły m  m in is trz e ,  z a p is a 
ła  się n a  u n iw e r s y te t  p r a s k i  n a  e k o n o m ię  sp o 
łeczn ą ,. w  ty m  c e lu , a b y  m ó d z  u p o rz ą d k o w a ć  i 
w y d a ć  p a p ie ry ,  p o z o s ta łe  po  m ę ż a . M in is te r  
K a iz l p o z o s ta w ić  n a d to  p a m ię tn ik i ;  wyjaśniające 
p rz y c z y n y  u p ad k u . l ir .  T h u n a .

A k a d e m ie  n i s m ie e ld e  sia  u s ł u g a c h  c a r a t u  
moskiewskiego. , ,V o rw a rfc r  o trz y m u je  n a s tę p u 
j ą c ą  w iad o m o ść  a  p o lite c h n ik i w  D ' a r m - s - t a d t :  
„ W  o s ta tn ic h  d n ia c h  u b ieg łe g o  m ie s ią c a  p rz y 
było- do  D . dw óch  ro sy jsk ic h  s tuden tów *  którzy 
—  j a k  w ie lu  s łu c h a c z ó w  tu te js z a ]  a k ad e m ii —  
b y li. re le g o w a n i w  R o sy i i  c h c ie li s ię  z a p is a ć  n a  
p ó łro cz e  zimow®k J e d e n  z .n ic h  is to tn ie -  to  u c z y 
n ił, T y m c z a s e m - n a z a ju t r z .z ja w i ł . .s ię  u - n i c h  po 
l ic y a n t  są d u  k ry m in a ln e g o  i z a p ro s i ł  icłs> do b iu ra  
p o licy jn eg o . T a ®  p rz e s łu c h a n o  isŁ , a  -następ n eg o  
d a ia  z aw o ła n o  śo  r e k t o r  a  a k a d e m i i , ,  który 
je d n e m u  z n ic h  o d d a ł a ap łac o tia  ju ż  e ze sa e , m ó
w iąc  : „ K  o g  o- r  a z  w  R o s y  z  u  im w e r s y -  
t e - t u  w y d a l o n o ,  f e e g o  i  m y  t u t a j  W ■ 
N i e m c z e  O l u  n i e  c-Ł-ce m y# .- W  k o ry tarz®  
u n iw e rsy te tu  ty m c z ase m  zjaw ił; s ię  p o lic y a n t  s ą 
d u  k ry m in a ln e g o , z ao p iek o w a ł * s ię  n im i w  n a d 
z w y cz a j u p rz e jm y  sposób  i n ap ro w ad z i}  ic h  n a  
in sp e k c y ę  p o lic y jn ą , g d z ie  im  oznajsn iono , że  po
w in n i o p u śc ić . D a rm s ta d t  w  c ią g u  2 4  g o d z in , bo  
w  p rz ec iw n y m  ra z ie  g ro z i im  o d szu p aso w aa ie . 
S tu d e n c i ż ą d a li  p isem n eg o  ro z k a z u , w y d a le n ia  —  
a le  odm ów iono im  te g o 1'.

A  z a t e m ,z a r a z a  c a rs k a  s z e r z y  się- po  a k a d e 
m iach  n iem iec k ic h . „ V ó rw a r ts “ w  te j  sp ra w ie  
b a rd z o  s tan o w czo  d o m ag a  się. w y ja śn ie ń  od, r z ą 
du c e n tra ln e g o . M y ty m c z ase m  j a ż  d z is ia j n a z n a 
czy ć  m ożem y ty le ,  że  R o sy i n ie  t r s e b a  w o jny , ■ 
a b y  ro z sz e rz a ć  swTó j w p ły w  c o rs a  d a le j a a  z a 
chód. G d y b y  rz e c z y  m ia ły  s ię  d a le j  ro z w ija ć  W 
te n  sposób , to b y  w n e t  c a ła  E a r o p a  s ta ła  s ię  —  
z a b o r e m  r o s y j s k i m .  K to . n ie  ch ce  s ta ć  s i f  
n iew o ln ik iem  c a rsk im , a ie c h  c z u w a !

K le ry k a in y  d e f r a u d a n t .  Z’. A lo s t  w  B e lg ii  d o 
n o sz ą , iż  w ie lk ie  o b u rz e n ie  w  m ie śc ie  w y w o la r 
j e  p ro c e s  r a d c y  k o m u n a ln e g o  H e k to r a  A ry s a ,  
j e d n e g o  z p rz y w ó d c ó w  m ię jsco w ej p a r ty i  k le ry -  
k a ln e j .  N ie g o d z iw ie c  t e n ,  k o rz y s ta ją c  ze  sw eg o  
s ta n o w isk a , c zy n iąc e g o  g& d e p o z y ta ry a s z e m  p ie 
n ię d z y , p rz e z n a c z o n y c h  n a  o d sz k o d o w a n ie  za 
o k a le c z e n ia  d o z n a n e  p rz y  p ra c y ,  p rz y w ła sz c z a ł 
so b ie  te  —- d o s ło w n ie  k rw ią  z a ro b io n e  —-  p ie 
n ią d z e  n ie s z c z ę ś l iw y c h  ro b o tn ik ó w . N iem a, c h y 
ba, n a d  ta k ą  —  o h y d s ie js a ą j  k ra d a ie ż y .

Aresztowanie Mascagni’ego. w B o s to n ie , 
s to lic y  p ó łn o c n o -a m s ry k a ń s k ie g o  s ta n u , M assa- 
c h u s s e ts  a re s s io w a n o  u b ieg łe j so b o ty  z n a n e g o  
k o m p o a y to ra  w ło sk ie g o , P io t r a  M a se a g n i’ego.- 
A resz to w an i®  to  n a s tą p iło  w s k u te k  w niesionej'- 
p rz e c iw  M a sc a g n i’em u  s k a rg i  im prc.ssa .ria  M itte r.-  
th a ła  o z ła m an ie  k o n t r a k tu .  M a sc a g n i po  z ło ż e 
n iu  k a u c y i  w k w o c ie  * 1 0 .0 0 0  d o la ró w  ( 4 8 ,0 0 0  
k o ro n )  z o s ta ł  n a ty c h m ia s t  w y p u s z c z o n y  n a  w o l
n o ść . P r e t e n s y a  im p re ssa r ia , M itte n th a la  w y n o s i 
1 .6 0 0  fu n tó w  s te r l in g ó w ; z a p ła c e n ia  te j k w o ty  
d o m ag a  s ię  M itte n th a ł ty tu łe m  o d sz k o d o w a n ia  
za  z ła m an ie  k o n t r a k tu  p rz e z  to , że  M a sc ag n i o d 
b y w a ł o s ta tn ią  sw ą  p o d ró ż  a r ty s ty c z n ą  w  S ta 
n a ch  Z je d n o c z o n y c h  z im p re s s a r ie m  K ro n b e r -  
g iem , w b re w  u m o w ie  z M itte n th a le m ,

W y p a d k i w  ro d z a ju  te g o , j a k i  s ię  w y d a rz y ł  
M a sć a g n i’em u , w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  s ą  na  
p o rz ą d k u  d z ie n n y m  i n ik t  ta k ie g o  a re sz to w a n i*  
n ie  b ie rz e  t ra g ic z n ie .  N a jc z ę śc ie j a re sz to w a n y  
z a  n ie d o trz y m a n ie  k o n t r a k tu  lu b  z a  ja k ie ś  prze* 
k ro c z e n ie  p rz e p isó w  p o lic y jn y c h , b y w a  n a ty c h 
m ia s t w y p u sz c z o n y  n a  w o ln o ść , n ie  o g ląd a jąc  
w cale  w n ę tr z a  ce li w ię z ie n n e j. W y s ta r c z y  z ło 
ży ć  k a u c y ę  lu b , co n a jc zę śc ie j s ię  z d a rz a ,  p rz e d 
ło ż y ć  d e k la ra c y ę  o b y w a te la  a m e ry k a ń s k ie g o , d a 
ją c e g o  p o rę k ę  z a  a re sz to w a n e g o . A p o d  tym  
w z g lęd e m  A m e ry k a n ie  s ą  b a rd z o  u s łu ż n i. 2*  
cu d zo z iem có w  rę c z y  z w y k le  w ła śc ic ie l h o te l11’ 
w k tó ry m  m ie sz k a ł a re sz to w a n y .

M a sc ag n i w  p o d ró ż y  sw ej po  S ta n ac h  Z je d n o 
c zo n y c h  c zę s to  n a ra ż o n y  b y ł n a  ro z m a ite  ni®' 
p rz y je m n o śc i. A m e ry k a ń sc y  m u zy c y  z zaw iści?  
sp o g lą d a li  n a  m u zy k ó w  w ło sk ic h , w ch o d zący * ^  
w  s k ła d  o r k ie s t r y  k o m p o z y to ra  i s z y k a n a ® 1 
z m u s ili M a sc a g n i’eg o  do  p rz y ję c ia  do  o rk ie s try  
3 0  m u z y k ó w  a m e ry k a ń s k ic h . T o  o b u rz y ło  m u ' 
z y k ó w  w ło sk ic h  do  te g o  s to p n ia , że  z a s tr e i^ 0 ' 
w a li. N a jw ięc e j u c ie rp ia ło  n a  te m  w y s ta w ie 1110 
o s ta tn ie j  o p e ry  M a sc a g n i’eg o  „ I r i s 14. Im p re s s a ' 
r io  u z n a ł  w  s k u te k  te g o  k o n t r a k t  za  n i e d o t r z y  
m an y . M asc ag n i z m u szo n y  j e s t  o b e cn ie  u  trz y ®  Y" 
w ać  c a ły  w ło sk i p e r s o n a l  o r k ie s t r y ,  l ic zący  1® 
osób .

T o w . w z a j e m n e j  p o m o c y  u c z n ió w  C o J ' 
w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o  w Krakowie odby 
w dniu 9 b. m. walne zgromadzenie, na którem u y  ^ 
pojącemu zarządowi udzielono abjolutoryum W ■ 
nowego zarządu weszli akadem icy: Tadeusz M i c n e j  
da, sł. m ed , jako prezes; Włodzimierz K o zu b sk i, • 
pr., jako wiceprezes; W iktor Swiderski, sł. fil-i 3®



k °n tro lo r; A n ton i K asprzyk, sł, mcd.. jako skarb n ik ; 
p au is ław  W ittek , sł. p r., jako sek retarz ; A dam  Gie- 
1 inhowski, sł. f il, zast, kon tro lo ra ; S tan . W itkow ski, 

fil., jako zast skarbnika. D o kom isyi kontro lu jącej 
'''eazli akadem icy: F ran c  Lazylew icz, jako p rzew o
dniczący; P rane . Cwikowski, Tomasz Buła, Maks.

raje  weki, K azim ierz K aczm arczyk, W ład K lisiew icz 
1 B ernard  M iintz, jako członkowie.

© abr^elsfei (Krzysztofory — .Kraków} 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w  Austryi 
fabryki P etrsf z mechaniką angielską po 500. 
wiedeńską po 300 złr.

Rada państwa.
{Telefonem).

Wisdsś, 12 listopada. (Koniec wczorajszego 
Posiedzenia Izby posłów).

D ysk u sya  naci d ek laracyą  rządow ą.
Po Bartolim przemawiał dr. 5$0Rfj©r. Oma

miając oświadczenie szefa gabinetu z dnia 16 
Października'br., potępia żądania językowe cze
skich mówców

jest też, aby władze centralne ukształtowano 
■według różnych żądań narodowych. Konieczność, 
a nie tylko oszczędność zmusza do jednego ję 
zyka w pewnych sferach zarządu. Poza te ramy 
wyjść niepodobna.

Dr. Korber powtarza, że rząd kwestyi języ
kowej nie cofnie z porządku dziennego i sądzi, 
że w ten sposób właśnie postępuje w myśl in
teresów narodu czeskiego (Protesty ze strony 
Czechów), który usilnie pragnie, aby jego pra
wa, wynikające z art. 19 ustaw zasadniczych, 
jakoteż z pisma gabinetowego cesarza Ferdy
nanda I, przyszły do praktycznego znaczenia. 
Rząd domaga się języka niemieckiego urzędo
wego w powyżej wymienionym zakresie, ponie
waż język ten od dawien dawna faktycznie był 
językiem sfer administracyjnych. Przedłożenie 
rządowe choćby było wadliwe jest ważnym po
stępem na polu narodowem dla narodu czeskie
go. Zarys ten zawiera wewnętrzny język urzę
dowy czeski, gwarantuje każdemu Czechowi pra
wo w całym kraju zwracania się w jego ro-i ich ostre zarzuty przeciw nie , , . .

Oleckiemu językowi państwowemu albo pośre- dzmneJ mowie do wszystkich władz. (Ironiczne
dniczącemu. Stanowisko Czechów, że tu ma
przyjść rozporządzenie a nie ustawa, znaczy ty
le, że najważniejsze prawa narodów —- do mo- 
^y rodzinnej mają być wydawane według samo
woli każdego gabinetu.

Mówca przemawiał następnie za krótszem po
stępowaniem budżetowem, a przeszedłszy do u- 
Sody austro-węgierskiej podnosi, że ze strony 
Austryi należy trwać zwłaszeza przy dwu żą
daniach : kwota powinna być ustanowioną wedle 
ścisłej miary; przy zawarciu ugody należy po
starać się o to, aby obie strony sumiennie i 
Uczciwie przy niej trwały. Dlatego byłoby wska- 
zaneru wybranie sądu rozjemczego.

Dr. Forzt przedstawia historycznie, iż walka 
językowa w Czechach trwa już przeszło 1000 
lat; Niemcom o nic innego nie chodzi jak tyl
ko o hegemonię. Mówca polemizuje z wywoda
mi Mengera. Główne zarysy szefa gabinetu p. 
Koerbera nie są niczem innem jak tylko pla
giatem ustawy językowej Pfersche-Ulbrich. Cze
si żądają, ażeby dwujęzyczność, która od setek 
lat w Czechach istniała faktycznie, została pod
niesioną do ustawy.

Po Forzcie przyszła kolej do przemawiania 
na szefa gabinetu dra Koerbera. Kiedy jednak 
eliciał rozpocząć mowę, powstała, wrzawa ze stro
fy  czeskich radykałów, którzy zaczęli wołać: 
Abzug Koerber. Prezydent dzwonił przez dłuż
szy czas i przywołał do porządku posłów Za- 
zworkę i Fressla.

M o w a  K ó r b e r a .
Szef gabinetu dr Korber, zabrawszy glos. 

Wskazuje, że chociaż niema już wielkich nad
wyżek z lat poprzednich, wydatki państwa 
od r. 1892 wzrosły o 558 milionów koron. 
Obecna depresya gospodarcza nie może po
zostać bez w pływ a na finanse państwa, na- 
ĝży się jednak spodziewać, że nastąpi po

nowne ożywienie się produkeyi, co jednakże 
^ie zależy jedynie tylko od państwa.

Przechodząc do kwestyi ugody z Węgrami 
1 traktatów handlowych, oświadcza szef ga
binetu, iż Izba może być pewną, że rząd 
świadomy jest ważności znanej formuły z r. 
1899 i wczas też rozpoczął rokowania z rzą
dem węgierskim. Czy rząd wypełni swoje 
gadanie, by ochronić interesy Austryi, o tem 
tzba będzie mogła wydać sąd później. Rząd, 
jarając się, by przy zawieraniu układów  
handlowych był dobrze uzbrojony, życzy so
bie jak najprędszego zawarcia ugody z Wę- 
8i’ami, oraz autonomicznej taryfy cłowej, aby 

pomoc i uspokojenie krajowej produkeyi.
Zaznaczywszy, iż celem uniknięcia nieja

snych wersyj, udzielono głównych zarysów  
Przedłożenia językowego dziennikom, oraz 
stwierdziwszy spokojne zachowanie się pra- 
?)', omawia Kórber dyskusyę nad kwestya 
językową. Za nowy, znamienny objaw uwa- 

że dyskusya ta stanęła na realnej pod
stawie i że przez omawianie stworzenia ję- 
2ykowego porządku w Czechach i na Mora
wach uczyniono pierwszy krok, za co rząd 
Jest obowiązany Izbie. (Przerywania ze stro
fy  czeskich radykałów).

Rząd sądzi, że życzenie, wypowiedziane 
Przez poszczególnych mówców, aby dzieło 
Pokojowego załatwienia językowej kwestyi 
Przyszło do skutku, jest także głosem więk
szości ludności i głosem państwa, które pra
n ie  spokoju. Im częstszymi, im donośniej- 
Szymi staną się te głosy, tem pewniej będą 
Wysłuchane. Z drugiej strony dała się słyszeć 
Ujemna krytyka, niepochodząca wszakże od 
stronnictw interesowanych. Rząd, który jest 
Przekonany o swojej zupełnej bezstronności
(Pr?
tr

rzerywania ze strony czeskich radykałów),
■Wać będzie przy swojem stanowisku, po
dw aż jego zadaniem jest zaprowadzenie po- 
x̂ dku. (Sprzeciwiania się ze strony czeskich 
Rykałów).

. Oba narody w Czechach i Morawach stoją 
z tak długo w ogniu walki językowej, że po- 

^‘"ny przyjąć pośrednictwo rządu, który nawet 
swych niektórych błędach nie dopuszcza się 

eJ prowokacyi. Jednakże życzenie takiego 
ształtowania się, któreby się istniejącym sto- 

^ k o m  sprzeciwiało, uniemożliwi wszelkie roz- 
^anie kwestyi. Austrya nie jest jednolicie 

^ .l °dowem państwem (Przerywania), nie może 
^ Sc mieć żadnego narodowego języka państwo
wi, Uwzględnione być muszą jednak żądaniii 
 ̂ 11 co do jednolitości językowej; niemożliwem

U m m i

przerywania u czeskich radykałów). Dlatego 
rząd nie pojmuje, dlaczego na jego dobrą wolę 
odpowiada się groźbami.

Następnie w polemice z posłami Kramarzem 
i Pacakiem zwraca uwagę, że groźba odrzuce
nia zarysów rządowych nie przyczynia się do 
wzmocnienia rządu w obronie postulatów narodu 
czeskiego. Odprawa propozycyi rządu otwiera 
niebezpiecznie na nowo widoki powrotu do <j- 
wych stosunków, które (zwracając się do Cze
chów) narodowi czeskiemu wielkie szkody przy
niosły, do stosunków, które także odroczyłyby 
na nieograniczony czas zaspokojenie podniesio
nych podczas dyskusyi godnych rozwagi życzeń 
innych narodów.

Zastrzegłszy się przeciwko zarzutowi, jakoby 
rząd chciał pomiędzy naród czeski a jego re
prezentantów rzucić zarzewie waśni, wskazuje, 
źe każde porozumienie musi się opierać na kom
promisie ; stwierdza z zadowoleniem, iż zapatry
wania obopólne w Czechach złagodniały; do 
czynu sanacyjnego nie może już być daleko. Po
rozumienie leży nie tylko w interesie, ale także 
na ustach stronnictw. Kwestya językowa musi 
być rozwiązaną, aby parlament był w stanie być 
tem, czem być powinien, to jest obroną wszyst
kich ludów. Obok politycznych spraw, nie trać
my z oka ani na chwilę potrzeb gospodarczych 
ludności. Nie zapominajcie i wy panowie w walce 
politycznej o ludzie pracującym (oklaski), który 
jest ten sam w całem państwie. (Żywe oklaski).

Następnie dyskusyę przerwano, poczem po do
konaniu wyborów uzupełniających do szeregu ko
misyj i po odczytaniu wniesionych wniosków na
głych, ó godz,. 5 po południu posiedzenie za
mknięto. Następne dziś o godzinie 11 przed po
łudniem.

Wiedeń, 12 listopada. Na dzisiejszem posie
dzeniu Izby poselskiej zawiadomił prezydent o 
wyniku wyborów uzupełniających do komisyi.

W n iosk i i  iu terp eiacye.
Odczytano następnie szereg interpelacyj.i wnio

sków, wśród nich:
Posła K o r o l a  w sprawie nadużyć organów 

rządowych przed wyborami uzupełniającymi do 
rady państwa z kuryi wiejskiej Stryj-Żydaezów- 
Drokobycz.

Posła K o r o l a  w sprawie zakazu, wydanego 
przez starostwo w Żółkwi do zarządu gminy 
Zameczek o żywaniu pieczęci urzędowej ruskiej.

Posła S c b i i e k e r a  wniosek: Ze względu na 
przeprowadzony w Pradze proces o fałszowanie 
dokumentów szlacheckich, wzywa się rząd do 
wydania ustawy, aby prowadzono regestr szla
checki pod kontrolą rządu.

Młodoczesi zgłosili 4 wnioski nagłe.
D ysk u sya  n ad  d ek laracyą  rządu.

Z kolei przystąpiono do dalszych rozpraw nad 
deklaracyą dra Korber
16 października.

AJewak (wszeebniemiee) polemizuje z
F o rz te m .

Poseł Wacł. Hruby oświadcza, że kto inuy 
z młodoczechów odpowie na wczorajsze wywody 
dra Kórbera, które wcale nie przyczyniły się 
do wyjaśnienia sytuacyi politycznej.

Poseł Funke żali się na sposób, w jaki mi
nister prezydent omawiał istotę i znaczenie nie
mieckiej mowy, który to sposób nie odpowiada 
uprawnionym żądaniom Niemców. Co do istoty 
i pojęcia niemieckiego języka państwowego 
Niemcy nie odstąpią od żądań przed 20 laty 
postawionych i potem ciągle ponawianych, mia
nowicie od domagania się niemieckiego języka 
państwowego, a nie chodzi tu o język narodo
wy, ale o język pośredniczący w kraju wielo
języcznym. Niemcy mają do tego prawo, po
nieważ Austrya opiera się historycznie na nie
mieckiej podstawie. (Przerywania).

Żądanie to jest podstawą wszystkich innych 
postulatów Niemców. Sposób, w jaki prezydent 
gabinetu omawiał niemiecki język państwowy, 
równa się bagatelizowaniu, czem minister do
tknął Niemców. Przy uregulowaniu kwestyi ję
zykowej Niemcy nie dadzą się majoryzować. 
Niemcy obstają przy u s t a w o w e  m uregulowa
niu kwestyi językowej i zaprotestują przeciw 
wszelkiej innej formie. Jeżeli Czesi poważnie 
myślą o pokoju, do którego Niemcy przy zawa- 
rowaniu swych praw zawsze są gotowi, to mu
szą Czesi zerwać ze swą dotychczasową polity
ką, która prowadzi do rozbicia parlamentu. Je
steśmy, kończy, gotowi do porozumienia. Pra
gniemy uregulowanych stosunków parlamentar

nych, ponieważ chcemy gorąco rozwoju i egzy- 
steacyi Austryi.

Poseł Herold oświadcza, że Czesi główne za
rysy ministra-prezydenta. nie mogą uważać jako 
podstawy do uregulowania kwestyi językowej w 
Czechach; nawet po jego ostatniej mowie nie 
mogą zmienić swego stanowiska.

Po pośle Heroldzie na wniosek posła H a g e n -  
li o f e r a dyskusyę zamknięto i generalnymi mów
cami wybrano posła Bareuthera (pro) i posła 
Stransky’ego (contra).

Przemawia poseł Sarsułhsr (wszechniemiec).
Komisya legitymacyjna.

Wiedeń, 12 listopada. Na wczorajszem po
siedzeniu komisyi legitymacyjnej poseł Bareu- 
ther postawił następujący wniosek w sprawie 
posła L u p u :

„Izba protestuje przeciwko postąpieniu naj
wyższego trybunału, który przy zniesieniu 
postępowania dyscyplinarnego przeciw posło
wi Lupu nie odwołał się wyraźnie do odno
śnej uchwały Izby.z d. 23 października".

Przeciw przemawiał poseł Starzyński, Po 
dłuższej dyskusyi wniosek Bareuthera odrzu
cono.

Następnie komisya zajęła się uchwałami 
subkomitetu w  sprawie rozszerzenia prawa 
nietykalności poselskiej. Szef sekcyi Klein 
oświadcza, że rząd gotów jest przyczynić się 
do owego rozszerzenia, ale nie w  stopniu 
proponowanym przez subkomitet. W dysku
syi zabierali głos posłow ie: Pernerstorfer, 
Bareuther i Pattay, poczem obrady przerwano. 
Prasa czeska i niemiecka o mewia Kórbera.

Praga, 12 listopada. „Narodni Listy“ pod
noszą, że wczorajsza mowa dra Kórbera nie 
przyczynia się do wyjaśnienia sytuacyi. Dzien
nik młodoczeski twierdzi, że do przeprowadze
nia § 19 ustaw zasadniczych i rozporządzenia 
cesarskiego z r. 1848 nie potrzeba osobnej usta
wy. Polepszenie stosunków mogłoby nastąpić, 
gdyby można zdecydować się do „jak naj-ener- 
giczniejszyeh czynów “.

„Hlas Naroda* konstatuje, że mowa dra Kor- 
bera nie wyjaśniła wprawdzie sytuacyi, ale nie 
ma już tej draźliwości, co przed mową.

„Prager Tagblatt“ pisze: Ci wszyscy, co spo
dziewali się wyjaśnienia sytuacyi, rozczarowali 
się. Dziś tak samo nic się nie wie, jak przed 
mową dra Koerbera. Dziennik nie jest zadowo
lony z ustępu, który mówi o niemożliwości ję 
zyka państwowego. Dr. Koerber zbudował Cze
chom złoty most do odwrotu, ale trudno przy
puścić, aby Czesi na most ten wstąpili

„Połitik“ konstatuje, że dr Korber starał 
się zatrzeć niekorzystne wrażenie swego o- 
świadczenia z 16 października. Mowa jego 
na razie ma wartość jedynie teoretyczną. Z 
zadowoleniem należy przyjąć to, co dr Kór
ber powiedział o niemożliwości zaprowadze
nia jednolitego języka państwowego.

„Bohemia" podnosi, że dr Kórber zdał się 
na łaskę i niełaskę Czechom i przyznał im 
wszystko to, co z ich oczu wyczytał. Sytua
cya z powodu tego nie tylko się nie wyja
śniła, ale nawet zawikłała.

Telegraf i telefon.
Krajowa rada kolejowa.

Lwów, 12 listopada. Pod przewodnictwem  
hr. Andrzeja Potockiego odbyło się dziś przed 
południem w gmachu sejmowym posiedzenie 
krajowej rady kolejowej.

Po przyjęciu do wiadomości protokołu z 
poprzedniego posiedzenia, odczytano sprawo
zdanie rady kolejowej, które przyjęto również 
do wiadomości. P. Struszkiewicz poparł bu
dowę kolei lokalnej T a r n ó  w-S z c z u c i n. 
Imieniem wydziału krajowego przyrzekł pan

. tu -  i i Dąbski, iż w  najbliższym czasie wydział kra-złazona w Izbie aina . \  . . J J ,
jowy odniesie się do rządu, celem wyjedna
nia potrzebnej subwencyi państwowej dla tej 
kolei. Pp. Folter. Struszkiewicz i Piepes-Po- 
ratyński poruszyli następnie sprawę u p a ń 
s t w o w i e n i a  k o l e i  p ó ł n o c n e j  i do
magali się w tej sprawie interwencji w y
działu krajowego.

Uregulowanie czasu lwowskiego.
Lwów, 12 listopada. Departament techni

czny magistratu wypracował projekt sygnali
zowania dwunastej godziny w  południe za
pomocą wystrzału armatniego z cytadeli. 
Koszt urządzenia sygnału tego wynosiłby o- 
kolo 500 koron. Projekt ów drogą regulami
nową ma przyjść niebawem pod obrady ra
dy miejskiej.

Z lwowskiej sali sądowej.
Lwów, 12 listopada. W tutejszym sądzie 

krajowym karnym toczy się dziś przed przy
sięgłymi rozprawa karna przeciw 25-letniemu 
Hnatowi Bodnarowi, włościaninowi z Machniowa 
o zbrodnię morderstwa.

Akt oskarżenia zarzuca podsąduemu, że przed 
kilku miesiącami zaczaiwszy się w nocy na 
swojego ojczyma Józefa Hryka, położył go tru
pem trzema uderzeniami siekierą w głowę. Mo
tywem zbrodni miała być obawa, że ojczym, 
który miał opuścić wspólny ich dom na odcho- 
dnem podpali go, lub zabierze coś z ruchomo
ści. Oskarżony, przesłuchany na dzisiejszej roz
prawie przyznał się do winy. Wyrok zapadnie 
wieczorem.

Pożar w Schodnicy.
Schodnica 12 listopada. Onegdaj wybuchł 

tu pożar, który zniszczył doszczętnie sklep i

dom mieszkalny Backenrotha wartości 65.000 
koron. Szkoda była ubezpieczoną na 40.000  
koron.

Wybory sejmowe.
Wiedeń, 12 listopada. Przy wczorajszych 

wyborach do sejmu dolno-austr. z kuryi w iel
kiej własności wybrano w myśl zawartego 
kompromisu 1-3 wiernokonstytucyjnych i 3 
konserwatystów.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 12 listopada. Na wczorajszem po

siedzeniu sejmu węgierskiego oświadczył prezy
dent Apponyi, że minister honwedów Feyerva- 
ry zawiadomił go, że postępowanie przeciw Nes- 
siemu zostało aż do dalszego rozporządzenia 
wstrzymane.

Poseł Andrzej Ra t h (partya niezawisła) zwal
cza politykę rządu, zaznaczając, że molochowi 
monarchii i wydatkom na armię poświęca się 
wszystko, lekceważąc sprawę szkół, środków ko
munikacyjnych itd. Mówca jest przeciw przed
łożeniu.

Po zarządzeniu tajnego posiedzenia poseł 
Franciszek K o s s u t h  odsłania powody tego 
kroku. Minister sprawiedliwości P ł o s z ,  na po- 
przedniem posiedzeniu komisyi dla nietykalno
ści poselskiej, oświadczył, że nietykalność po
selska bywa tylko wtedy naruszoną, gdy nastąpi 
skazanie na więzienie.

Szef gabinetu węgierskiego S z e l l  oświadcza, 
że nie jest zwolennikiem tajnych posiedzeń; nie 
chce on rozstrzygać, czy minister sprawiedliwo
ści miał słuszność, czy nie, lecz sądzi, że dys
kusya o tem powinna się odbyć na posiedzeniu 
jawnem.

Minister sprawiedliwości P ł o s z  przeczy za
rzutowi, iż zjawił się w komisyi dla nietykal
ności poselskiej celem wpływania na zapatrywa
nia posłów. Czy jego poglądy na nietykalność 
poselską są słuszne, nad tem nie chce dyskuto
wać, w każdym razie miał prawo wypowiedzieć 
swoje zdanie.

Po zarządzeniu jawności obrad i kilku jeszcze 
przemówieniach, posiedzenie odroczono.

Wobec tego, że prawo nietykalności nie jest 
skodyfikowane, oświadczenie to jest poniekąd 
precedensem, zarówno jak i drugie, że niety
kalność poselska dotyczy tylko wywodów posła 
w parlamencie.

Przeciw takiemu ograniczeniu prawa nietykal
ności należy w interesie parlamentu w stano
wczy sposób zaprotestować.

Sprawa Nessiego.
Budapeszt, 12 listopada. Komisya dla nie

tykalności poselskiej uznała, że w  sprawie 
Nessiego nie zaszło naruszenie nietykalności 
poselskiej. Frakcya Kossutha uchwaliła wszel
kimi środkami zwalczać ten wniosek w ple
num Izby.

Strejk górników we Francy!.
Dunkierka, 12 listopada. Część robotników 

portowych wskutek wydalenia jednego z robo
tników rozpoczęła strejk.

Lefis, 12 listopada. Wczorajsza noc mi
nęła dość spokojnie. Donoszą o podjęciu w  
znacznej części okręgu Pas de Calais pracy.

Uzupełnienie ustawy kongregacyjnej.
Paryż, 12 listopada. Na wczorajszem p o 

siedzeniu Izby przyjęto 337 głosami przeciw  
245 gł. ustawę uzupełniającą do ustawy kon- 
gregacyjnej.

Sprawa lascagniego.
Boston, 12 listopada. Mascagni po wypu

szczeniu go na wolność zaskarżył swego im 1 
pressario o odszkodowanie w  wysokości 50 
tysięcy doi. za jego aresztowanie.

Przesilenie gabinetowe w Hiszpanii.
Madryt, 12 listopada. Król powierzył pono

wnie Sagaście misyę utworzenia gabinetu.
Parlament angielski.

Londyn, 12 listopada- Izba gmin po dłuż
szej dyskusyi o d r z u c i ł a  284 głosami prze - 
ciw 152 wniosek Campbel - Bannerm ana, 
sprzeciwiający się skróceniu postępowania w  
obradach nad ustawą szkolną.

Z ©  s t o w a r z y s z e ń  i z g r o m a d z e ń .
k  s ą d u  p r z e m y s ł o w e g o ,  b a c z -
H S B E R r O W I B  “ Ość! W  niedzielą d. 16 lis to 

pad a  o godz. 10 rano  odbędzie 
się w lokalu Zw iązku Stow . robotn . (M ały R y n ek  6) 
Z g r o m a d z e n i e  p o u f n e ,  na  k tó re  zaprasza się 
wszystkich asesorów.

N A D E S Ł A Ś S I E .
(Za ten  dwa* redakcya n ie o d p o w iad a ).

Dobry poiiturnik otrzyma zaraz stałą, do
brze płatną posadę w  składzie fortepianów 
Z. Gabryelskiego (35, Rynek główny, Kra
ków).

Herbata przeczyszczająca 
FRANCISZKA WILHELMA, g m

c. k. n a d w o rn eg o  d o sta w cy
w  N e u n k i r c h e n ,  Austrya Dolna.

jest w każdej aptece, po cenie 2 koron za 
paczkę do nabycia, jeżeli która z aptek ta
kowej na składzie nie posiada, natenczas za
mawiać można wprost z apteki z Neunkirchen. 
Pocztowa przesyłka 15 paczek 24 kor., franco 
do każdej pocztowej stacyi w  Austro-W ęg- 
rzech, każda paczka opatrzoną jest marką 
ochronną „Godłem miasta Neunkirchen" (dzie
więć kościołów) i tylko z tym znakiem jest 

prawdziwa. 212

do wyłożenia lokali,
D y w a n y ,  C h o d n i k i ,  

=  D y w a n i k i  =
przed umywalnie. m m

d o  o b i c i a  m e b l i ,  
S erw ety  n a  s to ły , T isch - 
a u fs ry , F a r tu sz k i d am sk ie  

i d z iec in n e , P rz e ś c ie r a d ła  
g u m o w e , P ła sz a z e  g u m o w e

i t .  p . p.
Kraków tryS| l s ^ ki



T a n i o ś ć !  Z I »  R O  W I  B ! I dobry smali!
Baczność  P .  T .  Gospodynie 1 w —

NOWY ARTYKUŁ SPOŻYWCZY

„ K A W A  K D B O l I l l
żadną inną  nie dająca się  zastąpić w codziennem użyciu, ze w zglądu na swoje rozliczne zalety! 

— Najlepsze odezwy powag lekarskich!
l^jT 56, 61% c z ę ś c i  p o ż y w n y c h ! ! !

Działa skutecznie na żołądek i wzmacnia nerv y!
Jedna jedyna próba dostateczna, aby zostać stałym  konsumentem „ k a w y  z d ro w ia " !
„Kawę zdrow ia" nie należy uważać jako domieszkę do kawy!

Nie zawiera nader szkodliwej dla nerwów koffeiny.
Nadzwyczaj tan ia , gdyż c e n a  1 klgr. wynosi tylko 70 centów ( t  kor. 40 ha!.)

Do nabycia  we wszystkich h an d lach  w paczkach po 35, 18 i 5 centów  
poleca  fabryka WAŚNIEWSKIEGO i GRABOWSKIEGO w PODGÓRZU (przy Krakowie).

w s z y s t k i c h  p a c z k a c h  w s k a z a n y m  j e s t  s p o s ó b  
p r z y r z ą d z a n i a ,  k t ó r e g o  n a l e ż y  s i ę  ś c i ś l e  t r z y m a ć .  3 3 — ?

^Iini1lll!ll!l!lll!l!lllll!lllllllllllllll!ll!l!ll!illlll!l!]ll!l!llllll!ll!llilllll!ll!ll[l!lllll!lllll!!ll!llllllll!llllllll!lllll!lllll!!!!llilltllil!llllll!llllllllll|l!ll!|||||||||||!ll|||!||||||l||||i||||]!i||||||||||i|^

Kanady
jakoteż do innych zamorskich |  

krajów przeprawia j

w n a j t a n i e j - w  |
p o w szech n ie  z n a n a  firm a 392. 6 ? 1

33- KZ a rlsberg
H a m b u r g , F e r d i n a n d s t r a s s e  1 5 .

1  m t  Nim kto szyfskartę kupi, niecił porówna moje ceny z temi agentów okrętowych
iiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiNiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiniiiiiiuiiiiiniHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiii!:!::!1 r:::ii::i!iiiiiiiiiiiiii!!ii[iiiiiiiiiiiiiiii!i!!iiii!l

W  przemyśle, prowadzonym umiejętnie 
i ze światłem , spotykamy wynalazki.

pochłania nikotynę, czyniąc ją zupełnie nie
szkodliwą dla palącego papierosy, czego z w y 

kła w ata dokonać nigdy nie może.
T o  n a j n o w s z y  w y r ó b  i  w y n a l a z e k

Fabryki Tutek cygaretowych
„ N O I S . I

W. BELDOWSEIEGO
Magistra farmac. w Krakowie.

N a d t o  p o le c a m  : 

wszelkie inne gatunki tutek cygaretowych „białych 
i żółtych"'

Na żądanie wysyłam okazy darmo i opłatnie.
I>o n a b y c i a  w  t r a f i k a c h  i  h a n d l a c h .

W. B ełd ow sk i*

W
a i

23 37 ?

Wj  P R U S
sprowadzaną, drogą Wodę Selterską zastępuje
w zupełności woda, polecona przez Towarz. lekarskie

zaw ierająca częśc i składow e jak

WODA SELTERSKĄ
w yrobu fabryki pod firmą

K. R Z 4 C A  i  C H M D R S K I w  K r a k o w i e
14 1 ulica św . Gertrudy I. 4.

Do nabycia w aptekach i drogueryach.

♦

Jest dumą każdej gospodyni
s w o j e j  bieliinie piękny połysk 

nadać. — Tenże -najłatwiej 
osiągnąć m oina je

dynie użyciem

„Hoffmanna krochmalu
  z srebrztjstijm połyskiem44

; z marką „kot iiźący łapkę“, który to krochmal dla swej wydatności, 
| pozyskał ogólną wziętość u P. T. konsum entów.— Wszędzie do nabycia.

i

Poszukuje się kilku
zdolnych czeladników
masarskich dla Krakowa 

za stałą dobrą płacą.
Zgłoszenia przyjm uje dział inseratow y 

„N aorzodu11 Poselska 15. ł 2

N o w o ś ć !
Kieszonkowa lampka asetylewa.

Ml/}*. W ygodna do noszenia
w  kieszeni, z wielkiem  
w spania łem  św iatłem  

; do ośw ietlan ia  ciem- 
. nych m iejsc, schodów ,
j  p iw nic itd . praktyczna
l^~’vi "I trw a ła  i tania.

Cena za sztukę przy 
poprzednim  przesłaniu  
p ien iędzy  1 kor. 20 h. 

franco . Za pobran iem  o 50 hal. więcej 
3 sztuki kosztują 3 kor., 6 szt. kosztuje 

5 kor. bez porta, wysyła

Ignaz Kann, Wien, II. Liiienbrunngasse 17.

NAJWIĘKSZY WYBÓR
Kart illustrowanych jakoteż różnych po- 
winszowań n a  imieniny, Nowy Rok i t. d. 
co dzień nowości, o 30%  taniej jak wszę- 

3 44 dzie dostać m ożna u
A d o lf a  D u c k e r a  w  K rakow ie,
ul. Dietlowska Kr. 69 (przystanek kolei 
elektr.) Sprzedaż hurtow na i częściowa. 
W ysyłka p róbna  po nad esłan iu  5 koron.

Filia e. k. uprz. galic. akcyjnego

w  K R A K O W I E ,
kupuj* l sprzedaje pod najkorzjjstmej- 

sajm i warunkami

wszelkie p a p i e p f  
wartościowe,

w y d a j e  3 7 2% ,  i 4 %
asygnaty kasowe 

przyjmuje wkładki na książeczki
fach. bies,, oprocentowując takowe po 4%

Przyjm uje depozyta wartościowe do
przechow ania, udziela zaliczki na p a 
piery w artościow e i uskutecznia z lece
nia na zakupno lub sprzedaż efektów
na g iełdach krajow ych i zagranicznych. 

14 96—100

P odp isany  udziela gruntow nej

nauki Buchalteryi pojedyn
czej i podwójnej, rachunkowości
kupieckiej i t. d. oraz języka niemieckiego
pod n ad er przystępnem i w arunkam i jak o 

też pod gw arancyą egzaminu. 3 3

J ó z e f  H a n d w e rk , K ra k ó w
ul. Sebastyana 34, II. p. front.

W y s z e d ł  z  d r u k u :

K r a H ó w  d a w n y  
i  d z i s i e j s z y ,

nakreślił

W alery E liasz  R ad zikow sk i, 
Z  P L A N E M  M IA S T A

274 11 oraz

6 5  i i l i s s i r a ć y a m i .
J a k o  P r z e w o d n i k  p o  K r a k o w i e

zaw iera

i n f o r m a c y e  d la  p r z e j e z d n y c h .
W  o z d o b n e j  o p ra w ie ,  s t r .  648. 

D o  n.a,"to3? -c ia , w I s s i ę g - a / r n i a - c ł i .
po cenie 6 koron.

N ajtańsze źródło dobrych zegarków
z 3-letnia p isem na gw arancya

mm  KONRAD
Dom aportowy zegarów i złotych
p r z e d m io tó w  w  B r n x  K r .  272 (Czechy)

w łasne zegarm istrzow 
skie i m echaniczne pia" 
cow nie. —■ Dobry nikło- 
wy-zegarek rem. zł, 3’75 
Praw dziw y srebrny ze- 

garek rem . złr. 5'25. 
Praw dziw y sreb rny  łań 
cuszek zł. 1'20. Budzik 

niklowy złr. 1 75.
Moj a firm a odznaczo

na została c. k. orłem , 
zyskała złote i srebrne 
m edale, oraz tysiączne 
pism a pochw alne.

Ilustrow any katalog gratis opłatnie.

RntyBSwaay dyetaryusz
poszukuje zajęcia biurowego. 
Zgłoszenia pod adr. „Pisarz" 
• Kraków, ul. Dajwór Nr. 31.

75Cfte 0 re$ftam“ Towarzystwa Ubezpieczeń na życie,
zostające pod kon tro lą  rządu austryackiego i angielskiego.

Depozyt Tow arzystw a przy c. k. Państwowej Centralnej Kasie w  Wiedli#
jako gwarancya dla Ubezpieczonych w Austryi 

wynosił z dniem 1-go Lutego 1 9 0 2

L:;-'— 7-  koron 23,037.43810..... -.=
I p F ” P ro s p e k ta  i now e taryfy p rz e s e ła  darm o. "T®®

Filia  d la  A u s t r y i : W 1 1 5  M I . ,  C t i s e l a s t r a s s e  1 .
251 8 (W łasność  Tow arzystw a).

leneraina Ajencya w Krakowie, plac Dominikański I. 4.
Przyjm uje się chętnie pod korzystnym i w arunkam i takie osoby., któreby się jako 

akwizytorzy do przyjm ow ania ubezpieczeń n a  życie nadaw ały .

-C5H

O d  p r z e s z ł o  3 0  lat
istniejący interes pod firmą

S a r a  W o l f g a n g
w  K rakow ie , S trad o m  I. 15  

wchód ze sieni
POLECA

WIELI! WYBÓR KOCÓW,
derek na konie, materace gotowe 
i na obstalunki, sierć i w łosie po 

cenach najtańszych.
W y p o ż y c z a  m a t e r a c e
włósienne po 1 złr., inne po 50 ct.

miesięcznie. 527 3 3

g  Senzacyjna Nowość. 3  K .

Każdy może być fotografem.
Z ap ara tu  fotograficznego 

„B litz“ może każdy bez po- 
p rzeddnej św iadom ości spo 

rządzić gotow e fotografie. 
Lekkie k ierow anie tymże. 

W ielkość 7 X  7i.
Cena kom pletnego ap ara tu  

wraz z wszystkiemi przyboram i i polskiem  
ob jaśn ien iem  w eleganckiej kasetce  6 kor.

N o w o ść !  V. V. V. K am era  śliczny 
kom pletny a p ara t fotograficzny z 6 p ły
tami 6 X 9 'u *1 rzniętym i. Nowy
zam ek błyskaw iczny. — Gały z m etalu. 
P ew n a  zm iana płyt. Składając  się ze 
S tiebera  suchej płyty, ram ki do kopiow a
nia, kart, ciem nej kam erow ej latarn i, 2 
szalek do kąpieli w yw abiającej i u trw a la 
jącej, jednej auli, zatem  podziw iający bły
skawiczny ap a ra t z kom pletn. garn itu rem  
12 Koron. — Wielki bogato  illtisfr. katalog 
fotogr. ap ara t, za nadesłan iem  50 hal. w 

m arkach. W ysyła za zaliczką 
M. RUNDBAKIN, Wien IX, Berggasse 3

m o c n e  in a  a k t a  % % % .
k o n a n e ,  d o  u ż y t k u  P P .J K o -  
ta ry u sz ij , J ld w o k a tó w , Ś a n -  
kóu) etc., d o s ta rc z a m  n a  z a m ó 
w ien ie  p o  n a j n i ż s z e j  c e n i e .

Z g ło sz e n ia  p ro sz ę  n a d s y ła ć  do d z ia łu  
in se ra to w e g o  „ N a p rz o d u " , K rak ó w , P o 
se lsk a  15. 379 15

WSZELKICH ODPOWIEDZI
l u l i  i f i i f o i p m a c y i

W  S P R A W A C H  P R Y W A T N Y C H
d o t y c z ą c y c h  d z ia łu  i n s e r a t o w e g o  

adziela
Dział inseratowy dziennika „ N A P R Z Ó D "

Kraków, Poselska I. 15. 
rjffiF' Za nadesłaniem marki na *20 halerzy. ^ 8

42 frir

e n n n s i n n B !

Jedynie w obecnej porze
nadarza się najlepsza i najkorzystniejsza sposo
bność dla WW. PP. Przemysłowców, Fabrykan
tów i Kupców dla uzyskania znacznego zbytu 
wszelkich produktów przez Nich wytwarzanych,

a to przez

o g ł o s z e n i a  w  d z i e n n i k u .
Każdemu wiadomem jest, że podniesienie wszelkiego rodzaju 

przemysłu polega jedynie na

r e k l a m i e  w  d z i e n n i k u
najwięcej poczytnym i rozchodzącym się w znacznej ilości egzem
plarzy. Takim dziennikiem jest
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czasopismo wychodzące codziennie w  Krakowie, w znacznym  
nakładzie, a czytywane przez wszystkie warstwy społeczeństwa 
naszego.

podpisana Jldmimstrasga działu inseratowego 
p r z e k o n a n ą  .je s t, że każdemu ogłaszającemu się 
w tymże przenosi znaezmj zbijt produktów przez tegoż 
zalecanych.
Obecna chwila iest możliwie najkorzystniejszą

do umieszczania inseratów.
Wobec tego upraszamy WW . PP. Przemysłowców, Fabry

kantów i Kupców, aby z niej w  obecnej porze jaknajczęściej 
korzystać raczyli, przyezem administr. nadmienia, że gotową jest 
do wszelkich możliwych ustępstw, celem podniesienia, odbytu 
wyrobów krajowych, wobec rozwiniętej konkurencyi zagranicznej.

Z wysokiem  pow ażaniem

za Administr. działu inseratowego „Naprzodu*4 
S .  Ś o n i e w i c k f .  

K raków , u lica  P o se lsk a  I. 1 5 .


